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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Co za wstyd!


  Chloe Jen­kins jesz­cze moc­niej za­ci­snę­ła pa­sek tren­cza. To, co mia­ła pod spodem, a co pół go­dzi­ny temu wy­da­wa­ło się tak sek­sow­ne, w tej chwi­li bu­dzi­ło w niej obrzy­dze­nie. Sto­jąc na za­tło­czo­nym mimo póź­nej pory pe­ro­nie no­wo­jor­skie­go me­tra, od­gar­nę­ła z czo­ła mo­kre ko­smy­ki, za­do­wo­lo­na, że przy­naj­mniej ucie­kła z desz­czu. No do­brze, ale co ma te­raz z sobą zro­bić?


  Rzu­ca­jąc nie­wier­ne­mu mę­żo­wi w twarz ob­rącz­kę z okrzy­kiem: „Z nami ko­niec!” i za­trza­sku­jąc drzwi po­ko­ju ho­te­lo­we­go, zdo­ła­ła wpraw­dzie ura­to­wać reszt­ki ho­no­ru, ale za­ra­zem zna­la­zła się w sta­nie za­wie­sze­nia. Była w ob­cym mie­ście, w któ­rym ni­ko­go nie zna. Chy­ba że …


  Nie, to nie­moż­li­we.


  Mo­gła­by oczy­wi­ście po­je­chać do Con­nec­ti­cut, do ro­dzin­ne­go domu, ale jak im spoj­rzy w oczy? Mat­ka i brat od daw­na wie­dzie­li, co się dzie­je, tyl­ko ona była zbyt na­iw­na i głu­pia, by ich słu­chać.


  Wje­chał po­ciąg i Chloe wsia­dła do wa­go­nu, uwa­ża­jąc, by ktoś nie na­dep­nął jej na bose sto­py.


  Mo­gła­by wy­na­jąć sa­mo­chód, na szczę­ście nie za­po­mnia­ła wziąć to­reb­ki… Za­po­mnia­ła jed­nak wło­żyć buty, a prze­pi­sy za­bra­nia­ją pro­wa­dzić boso. A do­pie­ro by było, gdy­by pa­sek płasz­cza się roz­luź­nił, od­sła­nia­jąc czar­ny pół­prze­zro­czy­sty ne­gliż! Sek­sow­ny strój, na któ­re­go wi­dok na­wet jej wkrót­ce były mąż oka­zał za­in­te­re­so­wa­nie, kie­dy wście­kła wy­sko­czy­ła z łóż­ka.


  Jak mo­gła pod­jąć tak roz­pacz­li­wą pró­bę od­zy­ska­nia męża i na­ra­zić się na upo­ko­rze­nie!


  Po­ciąg gwał­tow­nie za­ha­mo­wał, Chloe stra­ci­ła rów­no­wa­gę, a usi­łu­jąc ją od­zy­skać, za­ci­snę­ła zęby i ugry­zła się w dol­ną war­gę. Ktoś ją pod­trzy­mał, ale ona od­sko­czy­ła jak opa­rzo­na.


  – Mia­łeś ra­cję, Mi­siu, od razu wi­dać, że nie zna się na sek­sie – za­chi­cho­ta­ła za­wie­szo­na na ra­mie­niu Tra­vi­sa jego naj­now­sza fla­ma, spo­glą­da­jąc na le­żą­cą w łóż­ku Chloe z koł­drą na­cią­gnię­tą pod samą szy­ję.


  Jej roz­pacz­li­wa pró­ba ra­to­wa­nia mał­żeń­stwa za­mie­ni­ła się w ża­ło­sną far­sę. Tra­vis ni­czym się nie przej­mo­wał, był zbyt pi­ja­ny. Za­pro­po­no­wał na­wet, by zo­sta­ła… pew­nie miał na my­śli za­ba­wę w trój­kę. Na wspo­mnie­nie tam­tej sce­ny Chloe po­czu­ła mdło­ści.


  Skoń­czy­ła z by­dla­kiem na za­wsze.


  Mo­gła­by za­dzwo­nić do bra­ta. I co? Zbli­ża się pół­noc, dzie­li ich kil­ka­set ki­lo­me­trów. W do­dat­ku Ja­son za­czął­by pew­nie za­da­wać nie­wy­god­ne py­ta­nia. O to, czy nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że Tra­vis od po­cząt­ku ją zdra­dzał? Że przed ślu­bem tyl­ko uda­wał mi­łość, a w grun­cie rze­czy cho­dzi­ło mu o na­wią­za­nie biz­ne­so­wych ukła­dów z ban­kiem in­we­sty­cyj­nym jej ojca? Po­my­śleć, że dla ko­goś ta­kie­go za­cho­wa­ła cno­tę!


  Poza tym Ja­son wszedł­by za­raz w rolę star­sze­go opie­kuń­cze­go bra­ta. A ona nie chce ni­czy­jej opie­ki. Sama musi so­bie po­ra­dzić. Po­trze­bu­je tro­chę cza­su i spo­ko­ju na ob­my­śle­nie dal­szych kro­ków. Dal­szych, bo pierw­szy był oczy­wi­sty: w po­nie­dzia­łek rano zło­ży pa­pie­ry o roz­wód.


  Tym­cza­sem mo­gła­by prze­no­co­wać w ja­kimś ho­te­lu. No tak, ale ża­den sza­nu­ją­cy się ho­tel nie wy­naj­mie po­ko­ju ko­bie­cie bez bu­tów, w sa­mej bie­liź­nie.


  Szu­ka­jąc wyj­ścia, zno­wu po­my­śla­ła o je­dy­nym zna­jo­mym, ja­kie­go mia­ła w No­wym Jor­ku, o naj­bliż­szym przy­ja­cie­lu star­sze­go bra­ta, Bra­dzie Da­vi­sie. Wie­dzia­ła, że pra­cu­je w Szpi­ta­lu imie­nia An­ge­la Men­de­za, ale nie mia­ła po­ję­cia, gdzie szpi­tal się znaj­du­je i nie zna­ła pry­wat­ne­go ad­re­su Bra­da. Ale od cze­go są spo­łecz­ne me­dia? Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki smart­fo­na.


  Tro­chę zi­ry­to­wa­ny, ale jesz­cze bar­dziej za­in­try­go­wa­ny Brad prze­mie­rzał ner­wo­wym kro­kiem swój ele­ganc­ki apar­ta­ment. Był póź­ny piąt­ko­wy wie­czór, a on ode­słał przed chwi­lą swo­ją naj­now­szą przy­ja­ciół­kę do domu pod pre­tek­stem nie­spo­dzie­wa­ne­go przy­jaz­du człon­ka naj­bliż­szej ro­dzi­ny.


  Co było po czę­ści praw­dą. Chloe prak­tycz­nie na­le­ża­ła do ro­dzi­ny. Jako na­sto­la­tek spę­dzał spo­ro cza­su ra­zem z Chloe i Ja­so­nem w domu ich ro­dzi­ców. Mimo jego swo­bod­ne­go spo­so­bu by­cia, uda­wa­ne­go cy­ni­zmu i dzi­wacz­nych stro­jów sta­rzy Jen­kin­so­wie dali mu do zro­zu­mie­nia, że jest u nich za­wsze mile wi­dzia­ny. I fak­tycz­nie trak­to­wa­li go jak syna, cze­go Brad nie mógł po­wie­dzieć o swych praw­dzi­wych ro­dzi­cach.


  A Chloe…


  W jego wy­obraź­ni za­ro­iło się od ob­ra­zów z prze­szło­ści, wspól­nych za­baw z przy­bra­nym ro­dzeń­stwem i szcze­niac­kich wy­głu­pów.


  Ja­kież było jego zdzi­wie­nie, kie­dy sześć lat temu do­wie­dział się, że Chloe wy­cho­dzi za mąż. A za­pro­sze­nie jej na we­se­lu do tań­ca było z jego stro­ny nie­wy­ba­czal­nym błę­dem. Pro­wa­dząc ją na par­kiet, zdał so­bie na­gle spra­wę, że nie ma już do czy­nie­nia z nie­zdar­ną dziew­czyn­ką, któ­ra włó­czy­ła się kie­dyś za nim i swo­im bra­tem. Jej wdzięcz­ne ru­chy i gib­ka po­stać spra­wi­ły, ze za­pra­gnął roz­pu­ścić jej sta­ran­nie upię­te wło­sy i…


  Wy­pro­sto­wał ra­mio­na, by jej nie przy­tu­lić. Jego puls przy­spie­szył, a z ust Chloe wy­do­by­ło się wes­tchnie­nie. Gdy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, w błysz­czą­cych oczach Chloe do­strzegł od­bi­cie wła­snej re­ak­cji. Daw­ne au­to­de­struk­cyj­ne skłon­no­ści zno­wu wzię­ły górę nad roz­sąd­kiem, a ota­cza­ją­ca go rze­czy­wi­stość roz­pły­nę­ła się we mgle. Mąż Chloe naj­wi­docz­niej wy­czuł nie­bez­pie­czeń­stwo, bo po­ja­wił się ni stąd, ni zo­wąd tuż obok Bra­da i od­bił mu swą świe­żo po­ślu­bio­ną żonę. Ale ob­raz uro­czej zwiew­nej isto­ty o wiel­kich fioł­ko­wych oczach i wspo­mnie­nie do­ty­ku jej cia­ła prze­śla­do­wa­ły Bra­da do póź­nej nocy.


  Wy­bij to so­bie z gło­wy! Słod­ka i nie­win­na Chloe jest sio­strą two­je­go naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la.


  W ni­czym nie przy­po­mi­na ko­biet, z któ­ry­mi Brad się spo­ty­kał, do­świad­czo­nych ko­biet ro­zu­mie­ją­cych za­sa­dy pa­nu­ją­ce w wol­nych związ­kach. Chloe Jen­kins jest ich prze­ci­wień­stwem. No i to mę­żat­ka.


  Więc dla­cze­go o pół­no­cy błą­ka się po No­wym Jor­ku? Po­wie­dzia­ła, że w ho­te­lu przez omył­kę nie za­re­zer­wo­wa­no dla niej po­ko­ju. Ale prze­cież mo­gła się za­trzy­mać w in­nym ho­te­lu. Albo w osta­tecz­no­ści wró­cić do domu do Con­nec­ti­cut.


  Od cza­su jej we­se­la nie mie­li z sobą kon­tak­tu. Po­wi­nien był od­mó­wić, ostrzec ją, by trzy­ma­ła się od nie­go z da­le­ka, albo po­wie­dzieć, że nie jest sam, da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, iż no­cu­je u nie­go ko­bie­ta. Jed­nak w jej gło­sie była ja­kaś ża­ło­sna nuta, jak­by z góry spo­dzie­wa­ła się od­mo­wy. Nuta isto­ty skrzyw­dzo­nej, co nie po­zwo­li­ło mu po­wie­dzieć nie.


  Usły­szaw­szy brzę­czyk u drzwi, pod­szedł i na­ci­snął gu­zik zwal­nia­ją­cy za­mek drzwi na dole, po czym sta­nął w pro­gu, cze­ka­jąc, aż win­da wje­dzie na pięt­na­ste pię­tro.


  Kie­dy po mi­nu­cie z otwar­tych drzwi win­dy wy­ło­ni­ła się szczu­pła po­stać, ude­rzy­ło go, że Chloe po­su­wa się dziw­nie bez­sze­lest­nym kro­kiem. Rzu­ciw­szy okiem na jej sto­py, stwier­dził ze zdu­mie­niem, że są bose. A bie­gnąc wy­żej spoj­rze­niem, za­uwa­żył, że kur­czo­wo przy­trzy­mu­je poły tren­cza. Czyż­by zo­sta­ła na­pad­nię­ta i ob­ra­bo­wa­na?


  – Chloe, co ci się sta­ło?


  – N-nie, nic.


  Kie­dy jed­nak pod­niósł wzrok i zo­ba­czył jej go­rącz­ko­wo błysz­czą­ce oczy i dwie smuż­ki roz­ma­za­ne­go od łez tu­szu, po­jął, że mu­sia­ło ją spo­tkać coś bar­dzo złe­go.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Sie­dzą­ca na brzeż­ku skó­rza­nej ka­na­py Chloe pod­nio­sła do ust szklan­kę i upi­ła ko­lej­ny łyk czy­stej whi­sky. Już dru­giej tego wie­czo­ru. Brad sie­dział na­prze­ciw niej w fo­te­lu, a jego oczy rzu­ca­ły iskry gnie­wu, któ­re go­ści­ły w nich, od­kąd kwa­drans temu na po­wi­ta­nie de­li­kat­nie po­ca­ło­wał Chloe w po­li­czek.


  – Gdzie jest te­raz ten by­dlak? – rzu­cił na­gle.


  Chloe do­pie­ro po chwi­li zro­zu­mia­ła, że zda­niem Bra­da Tra­vis do­pu­ścił się wo­bec niej prze­mo­cy fi­zycz­nej.


  To praw­da, zmal­tre­to­wał ją, cho­ciaż nie fi­zycz­nie, tyl­ko psy­chicz­nie. Za nic w świe­cie nie może mu się zwie­rzyć z upo­ko­rze­nia, ja­kie ją spo­tka­ło. Każ­de­mu, tyl­ko nie męż­czyź­nie w ro­dza­ju Bra­da, któ­ry od cza­sów szkol­nych zmie­niał dziew­czy­ny jak rę­ka­wicz­ki. Wszyst­kie się w nim ko­cha­ły, na­wet ona ule­gła prze­lot­nie jego cza­ro­wi.


  I do dnia ślu­bu była prze­ko­na­na, że daw­no wy­ro­sła z dzie­cin­ne­go za­du­rze­nia, do­pó­ki Brad nie po­pro­sił jej do tań­ca i wszyst­ko oży­ło na nowo. Mo­gła je­dy­nie mieć na­dzie­ję, że nie wy­czy­tał z jej oczu, co się z nią dzie­je. Na szczę­ście Tra­vis ura­to­wał ją w ostat­niej chwi­li.


  Ura­to­wał? Tak mo­gło się wy­da­wać do cza­su, za­nim czu­ły ko­cha­nek zmie­nił się w po­two­ra.


  – Po­zwól, że uwol­nię cię od płasz­cza. – Głos Bra­da ode­rwał ją od po­nu­rych my­śli.


  – Nie! – za­pro­te­sto­wa­ła, cia­śniej owi­ja­jąc się po­ła­mi tren­cza. – Ja… wciąż jest mi zim­no.


  Co ro­bić? Je­że­li zo­sta­nie u nie­go na noc, Brad prę­dzej czy póź­niej od­kry­je, co ma na so­bie pod płasz­czem.


  – W po­rząd­ku – od­parł, sa­do­wiąc się z po­wro­tem w fo­te­lu i kła­dąc ręce na ko­la­nach. – Je­steś go­to­wa opo­wie­dzieć mi, co się wy­da­rzy­ło?


  Ucie­kła spoj­rze­niem w bok, ku wy­ło­żo­ne­mu onyk­so­wy­mi płyt­ka­mi ko­min­ko­wi.


  – Już ci mó­wi­łam. Oka­za­ło się, że ho­tel przy­jął zbyt wie­le re­zer­wa­cji i mój po­kój za­ję­li inni lu­dzie.


  Mo­gła so­bie wy­obra­zić, co ro­bią w tej chwi­li ci „inni lu­dzie”. Chy­ba że Tra­vis za­padł w sen, co mu się zda­rza­ło po nad­uży­ciu al­ko­ho­lu. Ich noc po­ślub­na była kosz­ma­rem, po­dob­nie jak wie­le na­stęp­nych nocy. Kie­dy przy­ja­ciół­ki zwie­rza­ły się z chi­cho­tem, ile razy zro­bi­ły „wiesz co” pod­czas po­ślub­nej nocy, Chloe śmia­ła się ra­zem z nimi, za­da­jąc so­bie w du­chu py­ta­nie, cze­go jej bra­ku­je.


  W mia­rę jak Chloe co­raz sła­biej re­ago­wa­ła na łóż­ko­we za­bie­gi męża i tyl­ko zmu­sza­ła się do ule­gło­ści, Tra­vis stop­nio­wo prze­stał się nią in­te­re­so­wać. Za­czął wra­cać do domu póź­nym wie­czo­rem, tłu­ma­cząc, że musi pra­co­wać dla za­pew­nie­nia im do­brej przy­szło­ści. Chloe nie przy­cho­dzi­ło do gło­wy, że Tra­vis ostrzy so­bie zęby na pie­nią­dze jej ojca, do­pó­ki ze zna­le­zio­nych na jego biur­ku pa­pie­rów nie do­wie­dzia­ła się, ile so­bie li­czy za pro­wa­dze­nie ich kont in­we­sty­cyj­nych.


  O nie­wier­ność też go nie po­dej­rze­wa­ła. Aż do dnia, gdy po po­wro­cie z noc­ne­go dy­żu­ru usły­sza­ła do­bie­ga­ją­ce z sy­pial­ni krzy­ki i za­sta­ła swe­go męża w mał­żeń­skim łóż­ku z sie­dzą­cą na nim ko­bie­tą. Bła­gał ją po­tem o wy­ba­cze­nie i obie­cy­wał, że to się wię­cej nie po­wtó­rzy.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy nie odejść, ale w koń­cu po­sta­no­wi­ła ra­to­wać mał­żeń­stwo. Było to osiem mie­się­cy temu, a dziś mia­ła do­ko­nać osta­tecz­ne­go kro­ku, czy­li uwieść wła­sne­go męża.


  On jed­nak nie miał na nią ocho­ty. Wo­lał iść do łóż­ka z inną. A ona spe­cjal­nie w tym celu wzię­ła ze szpi­ta­la dwu­ty­go­dnio­wy urlop.


  Przy­mknąw­szy oczy, upi­ła ko­lej­ny łyk whi­sky.


  – Chloe! – Głos Bra­da przy­wo­łał ją do rze­czy­wi­sto­ści. – Chcesz, że­bym za­dzwo­nił do Ja­so­na?


  Z tru­dem skon­cen­tro­wa­ła wzrok na jego przy­stoj­nej twa­rzy.


  – Pro­szę, nie dzwoń. Po co go nie­po­ko­ić.


  – Po­wi­nien się nie­po­ko­ić – za­uwa­żył Brad i spoj­rzał na jej sto­py. – Dla­cze­go je­steś boso?


  Dla­cze­go nie wy­my­śli­ła ja­kie­goś wia­ry­god­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia? A niby ja­kie­go? Mo­gła tyl­ko po­wie­dzieć praw­dę, a na to nie po­tra­fi­ła się zdo­być.


  Skąd przy­szło jej do gło­wy, że sta­nie się uwo­dzi­ciel­skim wam­pem? Zwłasz­cza wo­bec Tra­vi­sa, któ­re­go bru­tal­na mi­łość spra­wia­ła jej je­dy­nie ból i od­bie­ra­ła wia­rę w sie­bie. Ko­bie­ta, z któ­rą się ko­chał w ich sy­pial­ni, na pew­no nie krzy­cza­ła z bólu. Z cze­go ja­sno wy­ni­ka­ło, że to ona jest wszyst­kie­mu win­na, a nie Tra­vis.


  Jest ozię­bła. Szklan­ka, któ­rą pod­nio­sła do ust, była pu­sta. Wy­cią­gnę­ła ją pro­szą­cym ge­stem.


  – My­ślę, że nie po­win­naś…


  – Pro­szę – szep­nę­ła.


  W mil­cze­niu na­peł­nił szklan­kę bursz­ty­no­wym pły­nem. Nie uszło jej uwa­dze, że so­bie nie na­lał. Za­śmia­ła się ci­cho, choć sama nie wie­dzia­ła, dla­cze­go.


  – Je­że­li ro­bi­łeś coś waż­ne­go, nie chcę ci prze­szka­dzać. – Zno­wu się za­śmia­ła. – Prze­pra­szam. Nie wi­dzie­li­śmy się szmat cza­su. – Ni­g­dy nie prze­pa­da­ła za al­ko­ho­lem, ale szum w gło­wie zdu­mie­wa­ją­co tłu­mił ból ser­ca.


  Brad zi­gno­ro­wał jej sło­wa.


  – Dla­cze­go je­steś bez bu­tów?


  Ach praw­da, buty. Już o to py­tał.


  – Zo­sta­wi­łam je ra­zem z resz­tą bam­be­tli. – Bry­lant w jej za­rę­czy­no­wym pier­ścion­ku był po­kaź­ny, ale pew­nie Tra­vis od­bił to so­bie, wy­sta­wia­jąc ojcu rów­nie po­kaź­ne ra­chun­ki. Na myśl o tym po­now­nie się za­śmia­ła.


  Się­gnę­ła po szklan­kę, ale Brad przy­trzy­mał jej rękę.


  – Puść! – za­pro­te­sto­wa­ła.


  – My­ślę, że do­syć już wy­pi­łaś.


  – Wła­śnie że nie. Wca­le nie do­syć. – Jej gło­wa za­czę­ła opa­dać co­raz ni­żej, aż opa­dła na ra­mię Bra­da. Chloe czu­ła, jak ogar­nia ją dziw­ne odrę­twie­nie.


  Czy­jaś ręka wy­ję­ła de­li­kat­nie szklan­kę z jej pal­ców i od­sta­wi­ła na bok. Cia­ło Chloe za­czę­ło się osu­wać, lecz czy­jeś ra­mio­na unio­sły w górę, a gdy spró­bo­wa­ła po­ru­szyć rę­ka­mi, oka­za­ło się, że zo­sta­ły uwię­zio­ne. Czu­ła się, jak­by de­mon z ja­kie­goś fil­mu scien­ce fic­tion wziął ją w po­sia­da­nie.


  Ale cho­ciaż de­mon po­mru­ki­wał i wy­da­wał dziw­ne od­gło­sy, zu­peł­nie jak w fil­mie, to jed­nak ich ton nie brzmiał groź­nie. Ra­czej mięk­ko, wręcz czu­le. Mia­ła wra­że­nie, że zna­la­zła się w rę­kach do­bre­go de­mo­na, zdol­ne­go ją ochro­nić przed in­ny­mi zły­mi mo­ca­mi. Tak­że przed Tra­vi­sem.


  Brad otwo­rzył łok­ciem drzwi sy­pial­ni i uło­żył Chloe na przy­kry­tym je­dwab­ną na­rzu­tą łóż­ku. Kie­dy się wy­pro­sto­wał i z nie­kła­ma­nym wzru­sze­niem po­pa­trzył na le­żą­cą dziew­czy­nę, w jego wy­obraź­ni za­ko­tło­wa­ło się od wspo­mnień. Oto on i Ja­son w ba­se­nie za do­mem pań­stwa Jen­kin­sów ba­wią się pod­rzu­ca­niem pisz­czą­cej z ra­do­ści ma­łej Chloe.


  Albo inne, mniej przy­jem­ne wspo­mnie­nie. Wsty­du, ja­kie­go się najadł jako osiem­na­sto­la­tek, kie­dy ro­dzi­ce przy­ja­cie­la zja­wi­li się po nie­go na ko­men­dzie po tym, jak zde­gu­sto­wa­ny wła­snym ży­ciem po­sta­no­wił się z nim po­że­gnać i w tym celu, ja­dąc mo­to­cy­klem po­lną dro­gą, zro­bił przed za­krę­tem ostry prze­chył, ale nim do­dał gazu, mo­tor prze­wró­cił się i spod nie­go uciekł. Kie­dy Brad się po­zbie­rał, na­dal zdro­wy i żywy, po raz ko­lej­ny przy­szło mu do gło­wy, że ro­dzi­ce słusz­nie po­wta­rza­ją, iż ni­cze­go nie po­tra­fi zro­bić jak na­le­ży.


  Pa­mię­tał, że kie­dy oj­ciec Ja­so­na przy­wiózł go z po­li­cji do domu, Chloe na wi­dok jego po­krwa­wio­nej twa­rzy i ra­mie­nia, któ­ry­mi szo­ro­wał po pia­sku, z prze­ra­że­nia za­kry­ła dłoń­mi usta. Wi­dząc jej strach, po raz pierw­szy uświa­do­mił so­bie, że swy­mi nie­od­po­wie­dzial­ny­mi wy­bry­ka­mi może zra­nić czy­jeś uczu­cia. Na­to­miast jego ro­dzi­ce po­kwi­to­wa­li wy­pa­dek syna wy­ra­za­mi po­tę­pie­nia, a mo­to­cykl ode­sła­li do na­pra­wy. I, jak zwy­kle, na okre­ślo­ny czas za­mknę­li przed nim drzwi domu.


  On i Chloe wie­le ra­zem prze­ży­li, ni­g­dy jed­nak nie wy­obra­żał so­bie, że bę­dzie ją miał we wła­snym łóż­ku. No, może nie­zu­peł­nie tak. Bo ni­g­dy so­bie tego nie da­ru­je, ale fak­tem jest, że na we­se­lu miał nie­od­par­tą ocho­tę ze­rwać z Chloe ślub­ną suk­nię i po­zba­wić ją dzie­wic­twa.


  Sta­ra­jąc się o tym nie my­śleć, pró­bo­wał okryć Chloe brze­giem na­rzu­ty, ale oka­za­ło się, że jej płaszcz jest na­dal mo­kry i nie po­win­na w nim spać. Na jej mo­kre wło­sy nie­wie­le może po­ra­dzić, ale może przy­naj­mniej zdjąć prze­mo­czo­ny trencz. Gdy pró­bo­wał roz­wią­zać pa­sek, zdzi­wił się, jak moc­no jest za­cią­gnię­ty. Mu­siał się do­brze na­bie­dzić, nim go w koń­cu roz­su­płał. Po czym roz­chy­lił poły płasz­cza i osłu­piał.


  O cho­le­ra! W czar­nym, nie­mal prze­zro­czy­stym sta­ni­ku i rów­nie czar­nych, rów­nie prze­zro­czy­stych ską­pych maj­tecz­kach Chloe była prak­tycz­nie naga.


  Bra­do­wi zro­bi­ło się go­rą­co. Nie mógł ode­rwać od niej oczu. Tar­ga­ły nim sprzecz­ne pra­gnie­nia: albo za­kryć ją na­tych­miast po­ła­mi płasz­cza, albo… Za­miast tego za­ci­snął zęby i za­brał się po­now­nie do zdej­mo­wa­nia z niej mo­kre­go tren­cza.


  Chloe wpraw­dzie le­piej się wy­śpi, ale jemu to, co zo­ba­czył, na za­wsze po­zo­sta­nie w pa­mię­ci.


  Wy­cią­ga­jąc spod niej okry­cie, za­dał so­bie py­ta­nie, co jej przy­szło do gło­wy, by włó­czyć się po No­wym Jor­ku w ta­kim stro­ju. Chloe była za­wsze ostroż­na, nie­skłon­na do eks­tra­wa­gan­cji. Nie chcia­ła wsiąść z nim na mo­tor na­wet po tym, jak się ustat­ko­wał i prze­stał szar­żo­wać.


  Więc dla­cze­go przy­szła w nocy do jego miesz­ka­nia w ta­kim stro­ju? Prze­cież nie chcia­ła go uwieść, to mógł przy­siąc. Więc kogo?


  Przy­po­mniał so­bie smu­gi tu­szu na jej po­licz­kach i wy­raz roz­pa­czy w oczach. I na­gle wszyst­ko sta­ło się ja­sne. Nie­chęt­ne wzmian­ki Ja­so­na na te­mat szwa­gra na­bra­ły no­we­go sen­su. Chloe ni­g­dy się nie skar­ży­ła, ale Ja­son był prze­ko­na­ny, że w mał­żeń­stwie sio­stry od daw­na źle się dzie­je. Tra­vis sta­le do­kądś wy­jeż­dżał, zo­sta­wia­jąc Chloe samą w pu­stym domu.


  Brad sta­ran­nie otu­lił śpią­cą Chloe, wsty­dząc się w du­szy spoj­rze­nia, ja­kim ob­rzu­cił wcze­śniej jej pra­wie na­gie cia­ło. Go­tów był przy­siąc, że Tra­vis jest w No­wym Jor­ku, w po­ko­ju, w któ­rym zo­sta­ły jej buty. I do­my­ślał się, po co Chloe przy­je­cha­ła do mia­sta, a tak­że co za­sta­ła na miej­scu. Od­ru­cho­wo za­ci­snął pię­ści.


  Prze­klę­ty Tra­vis! Jak mógł ją skrzyw­dzić? Już jego w tym gło­wa, by łaj­dak od­po­wie­dział za swe grze­chy.
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